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Stanowisko wydziału i stanowisko 
sejmu. 


Wydział sejmowy czyli krajowy jest władzą 
wykonawczą sejmu. Znosi się on z władzą miej- 
scową, to jest z namiestnictwem. Podstawą jego 
znoszenia się nie może być nic innego jak statnt 
lutowy. Poza ten statat on nigdy wychodzić nie 
może. Dopomina się on © wykonanie statutu i 
broni praw, które mu na mocy tego statutu przy- 
służają, ale zarówno ma obowiązek, wskazywać 
Sejmowi niedostateczności ustawy lutowej, w czem 
ona zmiany wymaga, aby potrzeby kraju mogły 
być zaspakajane. 

Pewnej części tych obowiązków wydział kra- 
jowy ściśle i bardzo gorliwie dopełniał. Dwa- 
dzieścia miesięcy zeszło mu na ciągłem dopomi- 
naniu się u namiestnictwa i ministerstwa O wszy - 
Stkie prawie atrybucje, jakie mu ustawa lutowa 
nadala, Z przedłożonych sejmowi sprawozdań 
widać, że i w najdrobniejszej sprawie nie osią- 
Bnął tego co zamierzył. Lecz zajęty tak gorli- 
wen i wytrwałem dopominaniem się o wprowa- 
dzenie w życie wszystkich paragrafów statutu lu- 
towego, stracił w końcu z myśli drugą część 
fwego zadania, które mu na pierwszej swej ka- 
dencji tak jasno sejm wytknął:— oto potrzebę do- 
pominania się dla Galicji autonomji nie tylko w 
Sprawach dróg i mostów, dachów kościelnych i 
stodół plebańskich, ale co do całego prawodaw- 
„Bitwa, administracji kraju i szkół. s 

Z tego to powodu w dotychczasowych wnio- 
skach wydziału widzimy jedynie wykazy wanie 
że między rzeczywistym stanem rzeczy a paten- 
tem lutowym daleka jeszcze przepaść istnieje, 
że najważniejsze paragrafy ustawy nie weszły 
w życie, że dotąd interpretacja tych paragrafów 
Jest dwojaka. Inaczej rozumie je ministerstwo i 
namiestnietwo , a inaczej wydział krajowy. Mi- 
listerstwo i namiestnietwo jak najmniej władzy 
Swej pragnie przelać na wydział krajowy, — wy- 
dział zaś krajowy tłumaczy jak najściślej para- 
Brafy, i dopomina się o całkowite wprowadzenie 
ch w życie. 

Wydział więc krajowy zajął w wnioskach 
swych zupełnie stanowisko patentu lutowego. 

ŻY wto samo stanowisko ma wejść i sejm, czy i 
on Uaprzykład wedle wniosku wydziału ma je- 
Boz W prośbie do tronu dopominać się 0 Wy- 

anle ustawy lutowej w całości, lub pojedyń- 
czych paragrafów w szczególności ?... 


= 


Fejleto na 


. Frześliczny to wyraz „legalność, * pełen dźwię 
s i znaczenia, a pochodzące „legalny“ jest nie 
ma liwie jednym z najdogodniejszych przymio- 
dze i musi to nawet oznaczać coś bardzo za- 
Ytusgo, kiedy słyszymy że tyle zkądinąd 
Ca ludzi uganiają się za tą legalnościąi na 
€galnymi zostać pragną. 
rzym IWOŚĆ, legalny — to pachnie łaciną, może 
chce wię... 33YCyzmem. Otóż to kiedy senat nasz 
będzie pa Scie być legalnym, podobny zapewne 
przed nim Atowi rzymskiemn, senatowi jakiego 
zatem być ; A nim nie było w Świecie; musi to 
rą tak chodzi % wspaniałego ta legalność, 0 któ- 
pokusa, gdy Senatorom. Wielka ztąd i dla nas 
Jaką cząstkę tę; žna zadzierżawić choć drobną 
ziewać, dla. Ca Balności, lub jeżeli jak się spo- 
nab omy interesu puszczoną będzie 
“YŠ ich choć kilka dla siebie. 
tylko mal 
e nie wi 


J 
że RA. eńką mamy wątpliwość : oto 
egalność 4 emy dobrze co to ma być ta 
A8Ycyzmem CO nas nie tak głęboko obuczona 
c8aloymi się większość narodn mieć będzie jeżli 
zdolni u EPY -— k ótko mówiąc, czyto 
Może al doniosłości obcych wyrazów, 
Pań > © radzibyśmy, by nam 
Ti i po polsku nazwać ra- 
ko Y t po rusku, byle nie po świę- 
„W narzeczą nowego nie rozumie- 
Li ci których ma być językiem, to 


Czy 


3 


my ani my a 


Sejm zupełnie icne zajmuje stanowisko jak 


wydział. On nie jest organem wykonswczym i 
administracyjnym. Przy nim jest władza pra- 
wodawcza. Sejm nie wchodzi w stosunek z na- 


miestnictwem, ale czyni swe przedstawienia, wnio- 
ski douchwału tronu lub uchwalone ustawy sklada 
do sankcji tronu. Wydział żądać nie może nie inne- 
go, jak tylko rzeczy, paragrafami statutu objętych. 
Sejm żądać może wszysikiege, co dla dobra 
kraju uważa za potrzebne. Sejm w formułowa- 
niu żądań swych nie potrzebuje się trzymać sta- 
tutu; on może żądać odmian lnb rozszerzenią sta- 
tutu, on może iść dalej, i przedstawić nawet po- 
trzebę cofnięcia już nadanego a nadania nowego 
statutu, odpowiedniejszego potrzebom i „rzeszło- 
ści narodu. 

Z tej zasady wychodząc sejm nie powinien 
wchodzić niewolniczo w wnioski wydziału krajo- 
wego, nie powiuien poprzestać na domaganiu się 
wykonania ustawy lutowej, lecz powinien skre- 
ślić położenie calego kraju, jego prawdziwe po- 
trzeby i złożyć u stóp tronu warunki, pod któ- 
remi potrzeby moralne i materjalne kraja mogą 
być jedynie zaspakajane. A warunki te muszą 
być wprawdzie śmiało i otwarcie wypowiedziane 
ale mie powinny przekraczać granic możliwości 
w obecnej chwili. 

Myśmy już po kiłkakroć w naszem piśmie 
wskazywali, że waruuki te, szezegółowo  sfor- 
mułowane, mogą być nawet przeprowadzone. Oto 
żądajmy takiego samego stosunku Galieji do 
państwa całego, w jakim dyplom październikowy 
i ustawa lutowa stawia Wegry. Jedynie sprawy 
wojskowe, finansowe i przemysłowo-handlowe we- 
dle statutu miech należą do rady państwa, jak 
w Węgrzech — wszystko zaś inne ma być zała- 
twiane nasejmach krajowych. 

Jednem słowem: Wydział żąda wykonania 
statutu lutowego, — sejm powinien żądać zmiany 
dla Galicji ustawy lutowej, na korzyść samorządu 
we wszystkich sprawach. 


Austr ja. 


Z ostatnich posiedzeń sejmowych, których 
sprawozdania nas dzisiaj doszly, najciekawsze są 
posiedzenia sejmu czeskiego i kraińsk ego z d. 
22 b. m. 

W sejmie czeskim wniósł Clam Martinitz pe- 
tycję względem uregulowania stosunków towa- 
rzystw agronomieznych Wydział krajowy przed- 
łożył projekt utworzenia banku hipotecznego. 
Nad sprawozdaniem z czynności wydziałn krajo- 


jest wieśniacy po rusku mówiący. I nie dawno 


temu była wieśniaczka z Kołomyjskiego na ka- | 


zaniu w cerkwi wołoskiej, a zapytana eo tam wi- 
działa i słyszała, odrzekła, w swojem rozumie się 
narzeczu, cv tu przepolszczamy: „Ksiądz stanął so- 
bie w kąciku gdzie nikogu niebyło, tylko on sam 
(na kazalnicy, której w cerkwiach zwykle nie 
masz), i kazał, ale nie z tego nie wiem. Gdyby 


był mówił jak u nas, byłabym rozumiała. lec; 


D a 


mówił zapewne po pańsku.* — Sie — za fakt za- 
ręczamy; tymczasem porzućmy filologje a wróć- 
my do przedmiotu. 


Tak jest, radzibyśmy aby nam legalność po 
polsku przetłumaczono --- albowiem, chociaż po- 
wiedział ktoś na sejmie, podobno p. komisarz 
rządowy, iż jest język, który nam wszystko nie- 
równie lepiej niż polski wysłowić zdolny, jednak to 
tylko niemiecki, —a legalność, chociaż po niemie- 
ku wychowana, jest romańskiego pochodzenia. A 
powtóre pragnąc i sobie przyswoić ile możności 
najobficiej tej legalności, a bojąc się kupować 
kota w worku, przyznać się musimy iż jak to 
już wyżej nadmieniono, w istocie wyrazy obce, 
nieokreślone, wzbudzają w nas podejrzenie. I nie 
dziw, wszak wiadomo iż używało się i niestety, 
choć dzięki Bogu nie tak z częsta, używa się u 
nas i dziś jeszeze wyrazów obeych do wygłosze- 


nia myśli i pojęć, które wprost po polsku wydać | 


jakoś przykro a może zabrania wrodzone wstydu 
nezucie. 


W Wysokiej Izbie sejmowej, ile razy kto wy- 
rzekł: legalność, a setkami ją wywoływano, zaw- 
sze się nam zdawało że wyrazu tego w innem 
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za każdorazowe umieszczenie. 


wego wszczęła się żwawa rozprawa. Z centrum | ścia uważa jednak dyplom pażdziernikowy. Wąt- 


i lewicy (stronnietwo niemieckie i rządowe) dały 
się słyszeć liczne zarzuty z tego powodu iż wy- 
dział zaniedbał rozpoznanie kilku wniosków z 
r. 1861. Rieger bronił wydziału krajowego prze- 
ciwko tym zarzutom i dowodził iż władze rządc- 
we wstrzymują jego kroki, postępując nie wedle 
istniejących ustaw ale wedle tajnych instrukcji. 
Ostatecznie przyjęto wniosek bar. Wucherer aby 
wyznaczyć osobną komisję w celu zbadania 
stanu spraw zaległych w wydziale. 

W sejmie kraińsktm interpclował dr. Toman 
w języku słowieńskim o wniesienie projektu rzą- 
dowego względem zajrowadzeńia sądów przy- 
sięgłych. Sejm uchwalił jednomyślnie według 
projektu wydziału, aby posiadłości większych nie 
wyłączać z gminy. Sejm kraiński objawił więc 
pierwszy swoje zdauie w tej sprawie. Wątpić 
należy, aby inne sejmy równie jednomyślnie 0- 
świadczyły się za przyłączeniem posiadłości wię- 
kszych do gminy. 

W sejmie morawskim przedłożył dr. Giskra 
ważny wniosek względem polepszenia stanu du- 
chuwieństwa wiejskiego. Dep. Adamczik wniósł, 
aby zawezwać rząd do zniesienia zakłądu pracy 
przymusowej, stosownie do nowej ustawy o ochro- 
nie wolności osobistej. 

Sejm sziązki przyjął na posiedzeniu w dnin 
22 b. m. regulamin wedle projektu wydziału ry- 
czałtem. Zarazem upoważniono wydział regula- 
minowy aby te postanowienia regulaminu, które 
się sprzeciwiają statutowi krajowemu, przedłożył 
w formie ustawy regulaminowej. 

Sejm karyncki qdrzucił wniosek dep. Ein- 
spielera, aby urzędnicy przy zakładach dobro- 
czynnych posiadali znajomość języka słowień- 
skiego. Na posiedzeniu w dniu 22 b. m. rozpo- 
częły się rozprawy nad projektem wynagrodze- 
nia za kwaterunki wojskowe. 

W dziennikach obiega pogłoska że kr. Rech- 
berg ma się w krótee zjechać z p. Bismarkiem 
w celu porozuuńenia się w sprawie niemieckiej, 
która jest powodem ciągłych rozterek pomiędzy 
Prusami a Austrją. La France utrzymuje że 
propozycja tego zjazdu wyszła od Bismarka 
Zjazd ten zależy jednak głównie od uchwały bun- 
destagu w sprawie projektu delegatów. 

Dziennikarstwo wiedeńskie poruszyło na no- 
wo sprawę węgierską. Popęd do tego dała bro- 
Bzura, wydaną świeżo w Peszcie, która podaje 
nowy projekt załagodzenia eprawy węgierskiej, 
Autor tej broszury posuwa dosyć daleko swoje 
koncesje dla patentów lutowych; jako punkt wyj. 
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pimy jednak aby Węgrzy przystali na koncesje, 
projektowane w broszurze, jak z drugiei strony 
znowu p. Schmerling nie zgodzi się na zasadę 
dualizmu, której najgorętszym jest przeciwnikiem. 


Ziemie Polskie. 


Powstanie na prowincji w Królestwie, które tu 
i owdzie zwiastuje się łyskawicą, nie da się jaż 
zaprzeczyć. Zdaje się, że młodzież, która całemi 
gromadami wychodziła z Warszawy, nie może się 
w tej chwili zabawiać pracą organiczną, ale ra- 
czej organizacyjną. Wiadomości z Królestwa, któ- 
re w tej chwili odbieramy, mówią o krwawych 
starciach w kilku miejscach.) Między innemi, po- 
wstańcy mieli uderzyć w nócy z 23 na 24 b. m. 
na Kielce, i zająć miasto; drugi oddział mane- 
wrował około Miechowa; najgłówniejszy zaś gro” 
madził się pod Modlinem. Szczegółów nie może- 
my podać, ponieważ telegrafy przerwane na 
wszystkich punktach w Królestwie, a pociąg ko- 
lei nie przybył już 24. z Warszawy do Krakowa, 
więc zdaje się, że i z tej strony komunikacja 
przerwana. 

Na dowód powyższych wiądomości, podajemy 
korespondencję z Warszawy z d. 21. b.m., wyję- 
tą z Neue Preus. Zeitung , której korespondent 
dółurzędowy i ogłędny, z całą ostrożnością wiado- 
mości swoje spisuje : 

„Od wczoraj obiegają tu tak różnorodne po- 
głoski o krwawem starciu pomiędzy masami 
zgromadzonych spisowych a wojskiem moskie- 
wskiem, że cheąc wam donieść coś pewnego, 0- 
czekiwałem do tej chwili, lecz na próżno, wyja” 
śnienia od rządu. Pod Błoniem, miasteczkiem nle- 
wielkiem w tutejszej gubernji, odległem cztery 
miie od Warszawy na drodze do Łowicza, przy- 
szło do starcia i utarezki pomiędzy młodzieżą 
(mówią o tysiącach) i innymi powstańcami a 
wojskiem, które wysłano na polowanie na młodzież; 
z obu stron było wiele rannych i kilku za- 
bitych. Zapewne, wiele jest w tem przesady i 
dia tego życzylibyśmy sobie, aby rząd moskie- 
wski, który o tych zajściach musi być „dobrze 
zawiadomiony, zechciał oświecić stroskaną i wzbu- 
rzoną publiczność. A gdy dotąd rząd tego nie n- 
czynił, większa część publiczności wierzy pla 
pogłoskom, to jest, że przy owem starciu „wojsko 
pobite zostało. Nad Bugiem. pod Sjerockiem, ró- 
wnież starła się młodzież z wojskiem, ale zosta- 
ła pobitą a wielu uwięziono i odstawiono do 


| niż poprzednik używa znaczeniu, tak dalece iż 
mimowolnie przypomniała się nam bajeczka : 
Mamo co to miiość znaczy? 
Wszyscy mówią o kochaniu, 
A nikt jasno nie tłumaczy ! ee. 
| Mama w dalszym ciągu zbyła ciekawą eóre- 
 czkę tem Że jeszcze za młoda aby tłumaczenie 
odpowiednie w jej główce zmieścić się mogło. 


Kto to zgadnie czy nas podobne nie czeka obja- 
Śnienie! 


Zostawmy to przyszłości, a tymczasem, pó- 
| ki pytać wolno, kiedy czego nie rozumiemy, py- 
tajmy — ale kogo, kogo pytać aby się czego 
| stanowczego dowiedzieć? jak pytać, aby nie o- 
brazić ? No, no jakoś to będzie. W Wysokiej Iz- 
bie sejmowej musiała zajść jakaś epoka, wazniej- 
szą może uiż stworzenie Świata. które trwało 
tylko sześć dni a potem nastąpił dzień spoczynku; 
zaś posiedzeń było aż siedm, po których oto 
| następuje spoczynku dni kilka — zapewne że 
nie dla posłów, oni bowiem w sekcjach, wydzia- 
| łach, komisjach bez odpoczynku pracować mu- 
| szą jeśli im nie pomoże zapadła przeciw wnio- 

skowi księcia Adama Sapiehy uchwała, według 
| której ścisłego tłnmaczenia nie pracować lecz dy- 
| skutować powinni; ale będzie tych dni kilka chwi- 
| lą odpoczynku dla publiczności, potrzebną bardzo 
|do strawienia tego wszystkiego czego się na sej- 


| mie nasłuchała. 

Nie myślimy tu wszakże o strawieniu, choć 
i to twarde, mianowicie że ją kilkakrotnie z gale- 
rji wyrzucać obiecywano, lecz mówimy tylko o 
przetrawieniu innej w czasie obrad zaczerpniętej 
| uauki. 


Przedewszystkiem zaś. gdy podstawą przy” 
szłej budowy ma być legalność, potrzeha oczy” 
wista, aby publiczność nabyła o miej jasnego po” 
jecia i wytrawnego zdania. — Radzibyśmy jej W 
tem dopomódz, lecz niestety, kiep ten kto więcej 
da niż posiada. A my w tym pnnkcie szczycimy 
się, że stoimy na rówui z największym filozofem 
starożytności i śmiało jak Sokrates wyrzekamy * 
Wiemy że nie nie wiemy. Coś się nam 0 tem ma- 
rzy wprawdzie, lecz z objawieniem iego wypada 
się wstrzymać tak długo, jak długo są widoki 
nabycia autentycznych objaśnień od tych, którzy 
je dać powołani. — Nie chcemy przesądzać powa- 
gom, które szanujemy sami 1 pragniemy by po- 
wszechnie szanowane były. Przyznać się atoli 
musimy, że właśnie w przedmiocie ważnym, któ- 
ry obecnie omawiamy, powagi dotąd nas i pu- 
bliczność w ogóle bałamucjły, bo się nam wyda- 
ło, że legalność w ustawach biórokracji rządowej 
inne, znów inne w ustawach biórokracji sejmowej 
a w ustawach poszczególnych posłów tak samo wea- 
le inne przybierała znaczenie, a nieprzyszł» do 
wszechstronnego poroznmienia sie - podobnie, 
jak w owej krótkiej ale pamiętnej dyskusji © 
projekcie do prawa, wnioskn projektu, projekcie 
wniosku, wniosku projektu do prawa, wniosku 
do uchwały projektu do prawa it. d., która przy- 
pominała pręcik pręcika pręcikowego pana Je- 
wjalskiego. 
I korespondentowi 

zja w oko, i uczynił nas 
numerze, że na sejmie we L 


Czasu wpadła ta kontu- 
uważnymi w vstatnim 
wowie mieszają wy- 


razy: prawo i ustawa, mające wcale odrębne a nawet 
antytetyczne znaczenie. Piękną Czas wypowie- 


Płocka. Coś podobnego wydarzyło się pod Miło- 
sna, dwie mil od Warszawy, ale pewnego niema 


kich poszukiwań najobszerniejsze pole to pogra- 
nicze tutejsze: codziennie tam coś nowego! Teraz 


doniesienia, pomimo że te wiadomości obiegają | powtarzano po kilkakrotnie rewizje w majątku 


z ust do ust. Pewne, czy niepewne, wiadomości 


pana Grąbczewskiego nad Drwęcą, szukano ludzi, 


owe są jednakże prawdopodobnemi, zważywszy | broni i Bóg wie czego, chciano aresztować pana 


tę okoliczność, że niema tu jednej kamienicy, z 
którejby młodzież nie umykała bez śladn. Niepo- 
dobieństwem jednakże jest, abyśmy długo jeszcze 
oczekiwali sprawdzenia tych pogłosek.* 
Zamieszczamy dwie prywatne korespondenje: 
ZŁ „Warszawa, dnia 20. stycznia. Artykuł Dzien 
nika Powszechnego wczorajszy, wieikiemi lite- 
rami a na czele drukowany, mówiący 0 szczę 
śliwem dokonaniu poboru w Warszawie, o ocho 
tności rekrutów z jaką w szeregi wojska idą, 
ba nawet o tem, jak oni, ci skazańcy, ratnnku 
moralnego w służbie moskiewskiej dla siebie chcą 
szukać po owem rozbiciu i upadku moralnym, do 
jakiego ich gorące kochanie kraju powiodło—ar- 
tykuł ten jest naigrawaniem z łez i rozpaczy ty- 


Jackowskiego z Łapinożka, a nieznalazłszy już 
pożądanej ofiary, uwięziono jednego z oficjalistów 
i czterech chłopów, których pod eskortą odsta- 
wiono do Lipna. Podobno znaleziono tam jakieś 
mundury i inne kompromitujące objekta,—jak da- 
lece ważne, dotąd nam niewiadomo, wątpię je- 
dnakże, aby na tyle zachodu i uwagi zaslogiwały. 
Ostatniemi dniami znów na tym punkcie formalna 
odbywała się rewja; kilkudziesięciu kozaków i 
kilkunastu żandarmów pod właściwą komendą, 
przesznkiwało noe całą po lasach i folwarkach tej 
okolicy; wyprawa była zupełnie bezowoeną, ode- 
slano więc siłę zbrojną do Lipna. Naczelnik żan- 
darmetji z nieodstępnym waąchmistrzem, powracał 
w kilka godzin później, znużony kampanją nocną, 


sięcy, a jest wyrazem tryumfu rządu. Tryumf | gdy w drodze we wsi Wompielsku napotkali mło- 


ten bodaj że nie w porę, bo choć ów pobór da 
się przy działaniu siłą brutalną jaką rząd 
rozwija, przeprowadzić, to nie mniej ów pobór i 
ów z niego tryumf czarną kartą w dziejach rzą- 
du będzie. Zamierzono pobór kilku tysięcy, do- 
konano go kosztem kilkudziesięciu tysięcy lodzi, 
co pchnięci przez sam rząd w rozpacz, w działa- 
nia rozpaczne się rzucili. 

Rząd, który takie ofiary sobą wywołuje, za- 
prawdę niech się nie chlubi sukcesem, niech się 
nie wieńczy, bo wieniec spleciony z tych łez, z 
tych cierpień, z tych ofiar narodu nie wieńczy 
zdobnie korony. Grzeszą ci, co rozpaczy się od- 
dawszy, rozpacznem działaniem kraj na ciężkie 
próby wystawiają, ale stokroć grzeszniejszy rząd 
który źródłem rozpaczy się stał. 

Smutno pisać kronikę dnia. Widziano na mie- 
ście gromady młodzieży pod silną osłoną koza- 
ków. Są to jak mówią schwytani w wioskach 
pobliskich miasta. Kilkaset młodzieży, do pięciu- 
set, zgromadzonej w Kampinosach, usuwając się 
przed nadchodzącem wojskiem, zwróciło pochód w 
kieronkn do Zakroczymia. Wojsko wyruszyło 
na Kampinosy z trzech punktów, od Błonia, od 
Sochaczewa i od Kowa. Pułkownik Bremsen, do 
wodzący temi oddziałami, ma ze wszech stron 
przeciąć drogi gromadzie kampinoskiej, z pozosta- 
wieniem jednego wąskiego przejścia w kierunku 
Modlina. O ileby więc zamierzone otoczenie gro- 
mady i wzięcie wojskiem było nie możliwe, chce 
Bremsen, jak się zdaje, pod mury twierdzy ru- 
chami swemi ją zbliżyć”. 

W innej korespondencji czytamy: 

A „Z nad granicy. Chwile ohecne nie zmieniły 
charakteru swojego ; pisząc do was z naszego za- 
kątka, zawsze te same biedy, te same męczarnie 
narodoweg» życia powtarzać musim; coraz to in- 
nę prawda obrazki w tym kalejdoskopie boleści, 
ale zawdy myśl jedna i łza ta sama! Z Lipnow- 
skiego smutne znowu dochodzą nas wieści. Na 
chwilę sądziliśmy że aresztowania i rewizje, o któ- 
rych wam wspominałem, przelotnym tylko poja- 


dego człowieka, który rodzajem czamarki czy 
chłopki i pasem z emblematami narodowemi, zwró- 
cił uwagę na siebie: zajęty był właśnie przeku- 
waniem konia, na którym podróżował. Zagadnio- 
ny o papiery legitymacyjne których nie posiadał, 
próbował się ratować ucieczką, ale daremnie, 
zdobycz dostała się w ręce zbirów. Znaleziono 
przy nim rewolwer o pięciu strzałach i sztylet; 
niebezpieczny więc jeniec i ważna w oczach za- 
cnego komendanta osoba. Rozbrojonego związa* 
no niemiłosiernie, a dla lepszego bezpieczeństwa, 


związanego przywiązano jeszcze do bryczki i dla | 


uniknienia możliwej napaści w drodze okryto pła: 
szczem żołnierskim -i czy uwierzycie? miechem 
obrocznym, i wtakim stroju uwieziono do Lipna, 
zkąd pod eskortą 6 kozaków odstawiono nie- 


zwłoeznie do Płocka, a ztamtąd do Warszawy. | 


Nazwisko tego nieszczęśliwego nam niewiądome 

Widmo proskrypcyjnego poborn coraz się 
zbliża: dzień 24. stycznia ma być podobno w 
tych stronach fatalnej klęski godziną. Matka War- 
szawa przeszła już pierwsza nowego nieszczęścia 
próbę, jedna tam rana więcej w zakrwawionem 
jej sercu, jeden bolesny kolec więcej w ciernio- 
wej koronie tej męczennicy! Co my przeżyjem, 
jak tu przebolim, gdzie łzy popłyną a może i 
krew narodu, Bóg to tam jeden w księdze mę 
czeństwa naszego ma zapisane*. 


Prusy. 

(R. S) Berlin d. 21. stycznia Zawsze krą- 
żyły po gazetach niemieckich takie wyobrażenia 
i zdania o Polsce i sprawach polskich, że na chwi- 
lę nie potrzeba się było namyślać, aby się prze- 
konaąć, że dziennikarstwo niemieckie nie pojmaje 
Sprawy polskiej wcale a wcale nie.— W ostatnim 
czasie doszło do tego stopnia to ich przesadzanie, 
że większa część polakożerczych nawet gazet po- 
wtarzała owe sfałszowane wiadomości z pewnem 
niedowierzaniem. Z polskiej strony nie masz żadnej 
reklamy przeciw owym fałszom, niedorzecznościom, 


wily się cieniem, i że czas jakiś spokojnie tam | bo czyżby był sposób wszystko to prostować? 


odetchnąć dadzą. Ocknęła się na nowo era prze- 
iądowania i poszukiwań żandarmskich. Codzien- 
nie teraz nowe zarządzają śledztwa, obławy i po- 
lowania kompletne, któremi władza moskiewska 
dowolnie kraj i ludzi niepokoić postanowiła. To 
domach, lasach i polach rewizje, z pod ziemiby 
wydobyć chcieli osoby i tajemnice niepokojące, 


A zresztą tak daleko lepiej, pńścić owe gazety 
samopas — niech sobie lecą na złamanie karku, 
a jak się tak wywnętrzą, cały swój jad i wszy” 
stką żółć wyleją, zastanowią się może i poznają 
wszystkie te banaluki, fułsze i oszczerstwa jakie 
popisały, a to będzie nanką dła nich lepszą jąk 
wszelkie sprostowania z naszej strony. Gdyby- 


które widmem strachu im na oczach stają. Ta- | śmy je chcieli przekonywać na sposób moskiew. 


dział tu prawdę, tylko że nie w gwojem miejscu 
i czasie. 


nA — 

. 
ski rubłami, toćby pisały owe najzajadliwsze na 
nas niemieckie gazety, cobyśmy tylko chcieli. To 
co dziś jest niby czarne jak smoła, byłoby białe 
jak śnieg, tak jak dziś wynoszą pod niebiosa nie- 
tylko liberalizm dzisiejszego caru Aleksandra IL 
ale nawet liberalizm, łagodność i t. d. śp. cara 
Mikołaja. Ale nacóżby się to nam przydało? Na- 
paślibyśmy bez potrzeby niemieckie żołądki na- 
szemi pieniądzmi, których i tak im nie raz nie- 
potrzebnie dosyć dajemy, których zresztą i tak 
nie mamy za nadto, a obrócić je możemy na da- 
leko ważniejsze i potrzebniejsze sprawy w kraju, 
a czy gazety niemieckie będą o nas pisały źle 
czy dobrze, to położenia naszego, naszej biedy 
nie zmieni na chwilę. Były to już różne czasy! 
Według potrzeby albo rubli pisały gazety nie- 
mieckie o nas bardzo źle albo bardzo dobrze. ale 
pozostało to wszystko dla nas ni ciepłe ni zimne, 
przez to się bieda nasza ani o źdźbło nie popra- 
wiła, ani nie pogorszyła. Jak chwiejne są zda- 
nia owych gazet niemieckich, jak rażąca niekon- 
sekwentność owych niby liberalnych, posiępowych 
czyli rozumowych gazet, to aż strach — niewie- 
dzieć gdzie tego rozumu szukać? Wiedzą to 
wszyscy, że w Prusiech, chociaż też nie tak jak 
w raju, to przecież lepiej jak pod Moskalem! Jest 
to fakt całemu światu, nawet żakom szkolnym 
znany, ale tego nie wiedzą, czy niechcą wiedzieć 
ż przyczyny moskiewskich rubli wszystkie prawie 
gazety niemieckie pruskie, Już od roku prawie 
możesz codziennie w jednej i tej samej gazecie 
wyczytać jak to z jednej strony nieskończenie 
wielki ten liberalizm moskiewski, jak to nieskoń- 
czenie dobrze Polakom pod tak łagodnym, miło- 
ściwym i liberalnym knutem moskiewskim, gdyby 
tylko z niego korzystać chcieli ci buntownicy i 
niczem nie zadowoleni Polacy a jak to z drugiej 
strony Niemcom nieskończenie źle pod tym srogim 
rządem pruskim, bo tam jakiś landrat zabronił 
im zbierać na tak zwany Nationalfonds (fundusz 
narodowy), albo że tam jakiegoś urzędnika da- 
no na odstawkę! Co to za nieszczęście tych 
Prusaków !! Mój ty miły Boże! gdybyśmy nasze 
krzywdy, bęzprawia, mordy i t. d. wyliczać mie- 
lit! Ale to podłng logiki liberalnych i nielibe- 
rałlnych gazet niemieckich nas wolno mordować, 
katować, więzić, wieszać, okładać nahajkami i 
knutem, w ogóle pastwić się i znęcać nad na- 
mi, i to łagodnością i liberalizmem nazywają —im 
zaś ażeby tak było dobrze jak u pana Boga za 
piecem! bo inaczej krzyczą w niebogłosy na 
bezprawie, gwali i l. d.!! - Gdzie tedy umystne 
fałszowanie, przekręcanie, jad, nienawiść, chytrość, 
przebiegłość i rubelki, któżby się tam prawdziwe- 
go przedstawienia spraw naszych mógł spodzie- 
wać ? 

Ważna i ciekawa walka się teraz toczy w 
Prusiech, wiele się z niej nauczyćby można. Wia- 
domo wszystkim, że gdy Izba sejmowa pruska 
przedłożonych jej wydatków (budżetu) zatwierdzić 
nie chciała, rząd tedy po prostu ją rozwiązał i 
nakazał nowe wybory. Pomimo agitacji rządowej 
i partji wstecznej wybrał lud na tych nowych wy- 
borach tych samych posłów na sejm, a nawet za- 
miast kilku figur rządowych lub niezdecydowa- 
nych wybrano mężów trzymających z ludem, czyli 
z tak zwanej pariji postępowej. Nowy ten ni 
by sejm, składający się z dawniejszych członków 
nie mógł się naturalnie rządowi podobać ani też 
na owe wymagania rządowe przystać, — kazano 
mu się też rozjechać. Lud przyjmował powraca- 
jących swych obronicieli przeciw coraz większym 
ciężarom z jak największym entuzjazmem. Partja 


Dbając o spokój drażliwej biurokracji nie 
mniej wypada nam dbać i o powszechność, tyle 


Albowiem wiedzą i w sejmie co prawo a co | dla nas łaskawą, tem więcej że wynudziliśmy ją 
ustawa. Lecz ile rozumieliśmy dyskusję, nie my- | bając o legalności, a tyle się dowiedziała od nas 


ślał nikt w rzeczy mówić ani o prawie ani o u- 
stawie, tylko pojedyńczo o wnioskach do uchwał 
sejmowych, z których czy kiedy będą prawa o- 
bowiązujące, czyli pozostaną czego nie daj Boże 
tylko projektami, dzisiaj i my nie odgadniemy i 
Czas nie powie, chyba aż ten czas co io płaci i 
traci. 

W tym punkcie był Babel, ale tylko eo do 
słów, a myśl była jedna; wszyscy wiedzieli o co 
w istocie chodzi, —i tem właśnie ta debata różniła 
się od debaty legalnościowej, w której to osta- 


co i bez nas wiedziała. To pewna przynajmniej, 
że zdanie jakieś swoje o tem miała, a podobno 
inne niż większość sejmowa a więcej do zacnego 
posła Golejewskiego zbliżone. 

Otóż na uspokojenie tej szanownej powsze- 
chności podajemy, że hr. Antoni Golejewski nie 
tylko że wcale nie nawrócił się do większości, 
ale owszem — wiemy to z dobrego źródła - o- 
świadczył, że odwoła się do wyborców, a jeźli 
ci w myśl jego oświadczą się ponowieniem 
wyboru, z podwójną wystąpi energją. — Wybor- 


tatecznie wspomnianej każden do jednego słowa | cy jego niezawiśli i Światli, pomylić się nie po- 


legalności inne zdawał się wiązać znaczenie, in- 
ne jak to się już wyżej rzekło biurokracja rzą- 
dowa, znów inne biurokracja sejmowa . . . 


winni. Obaczemy. 
A teraz z innej beczki. 
Pewna wielka dama we Lwowie nie nosi 


„Oho! słyszę wykrzyknik parlamentarny. A | krynoliny. Dla czego? może dla tego, żeto strój 
to znów co nowego? biurokracja sejmowa! oho!* | nie narodowy, może dla oszczędności, może nie 


Oho, Inb nie oho! nie cofamy słowa; tak jest 
biurokracja sejmowa ; a kto to jest taki, wytłu- 


wiedzieć dla czego? Ot dla tego że wszystkie in- 
ne panie i niepanie noszą krynoliny a wielka 


maczymy się inną razą, bo na to więcej trochę | dama chce się odróżnić. Wie ona dobrze iż znaj- 


niż nam pozostaje, potrzeba miejsca i pory. 


duje się kląsa niewiast, choć w sobie szanowna, 


Tymczasowo, zaspakajając tkliwe sumienia — | jednak poniżej wszelkiego państwa stojąca a nie- 


bo my wierzymy, że sumienie u nas jest i będzie 
zawsze, choć się na pozór używania tego artyku- 
łu na sejmie tak energicznie wyrzekano — doda- 
my tylko, że wyrazem: biórokracja chcemy ozna- 
czyć władzę, pochodzącą z bióra, nie więcej a 
wcale nic a nie złego. 

Zdaje nam się nawet, że się wyrażamy cał- 
kiem legalnie. 


nosząca, może nawet nieznająca wcale krynoli- 
ny ; wie zatem iż pod względem abnegacji kry- 
noliny, między nią a całą tą klasą bezkrynolino- 
wą nie masz wcale żadnej różnicy. Lecz nie mar- 
twi jej to bynajmniej, albowiem jest przekonaną 
wewnętrznie, iż tak wysoko wzniesioną jest nad 
ten świat bezkrynolinowy, że żadnego nie obawia 
się porównania. Ta licznych gutsgebitów właści- 
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wsteczna zaś zabrała się do wysyłania deputacji 
i adresów do króla, oświadczając swój żal na nie- 
porozumienia dzisiejsze i na Izbę depntowanych, 
która niby zbyt niedelikatua nie chciała królowi 
Jegomości z Bożej łaski tak drobnych ustępstw 
zrobić. Nie obeszło się naturalnie przy tem bez spo- 
twarzania i zohydzania Izby deputowanych Były to 
owe adresa i deputacje lojalności, powstałe po 
największej części z namowy landratów i partji 
wstecznej, — a dzisiaj czytamy eo chwila, że wię- 
ksza część tych eo podpisali, podpisy swe odwołuje 
i cofa, bo jedni nie wiedzieli na co się podpisali, 
drugich łudzono, że to są adresa i prożby do 
króla o zmniejszenie podatków, że pokazano im 
adresa inne, a do tych jakie przedłożono królowi 
wcale się nie przyznają, — inni znów donoszą, 
że w ich nieobecności podpisywały za nich, nie 
wiedząc naturalnie o co chodzi, ich dzieci, słu- 
zące i żony!! Istne komedje! Adresy te do kró- 
la Jegomości, śpotwarzające Izbę, wywołały ów 
niezliczony zastęp adresów całego kraju do Izby 
deputowanych, objawiających swe zadowolenie z 
jej czynności i postępowania. Stan ten bez bud- 
żetu i sejmu, trwać tylko mógł aż do 16. stycznia, 
w którym to czasie gdyby król Izb nie zwołał, 
mógł marszałek czyli, jak się tu nazywa, prezes 
scjmu to uczynić. Nie czekając więc tego, zwo- 
łał król Jegomość sejm na 14. stycznia. Pierwszy 
to był sejm pruski, którego król sam nie zagaił 
mową, lecz zlecił to ministrowi pano Bismarkowi. 
Mowa ta pana Bismarka jest jak wszystkie tego 
rodzajn bezbarwna, ale charakterystyczna, jak 
się w wyższych sferach na walkę tę zapatrywać 
myślano. Powiadą on naiwnie: „Stan finansowy 
nazwać można całkiem zadowalającym, dochody 
były dobre, wystarczyły na pokrycie wszelkich 
wydatków itd.*, czyli po prostu powiedziawszy : 
Chociażeście zezwolenia waszego nie dali, mieli- 
śmy dochody bardzo dobre, pieniędzy huk na 
pokrycie wszystkich wydatków — otóż widzicie, 
że i bez waszego zezwolenia można mieć pienią- 
dze, rządzić i mieć się przytem jak najlepiej; na 
przyszłość więc o was ież nie wiele się trosczzyć 
będziemy, — podamy wam budżet, przyjmiejcie 
go to dobrze, a nie przyjmiecie to jeszcze lepiej. 
W ogóle chcemy was mieć tylko na to, abyście 
wszystko co wam przedłożymy, zatwierdzali. Po 
wiedzieć: nie, — wam nie wolno, bo inaczej to 
zważąć na was nie będziemy.“ Jest to naturalnie 
wszystko w piękne i gładkie słówka przybrane, 
ale myszą to jaż być hardzo płytkie umysły, któ- 
reby prawdziwego sensu „w owych pięknych 
słówkach dopatrzeć się mie mogły. Nie zawsze 
więc można pięknym słówkom ufać, chociażby 
jak najpowabniej i jak najskładniej brzmiały, a 
jak my Polacy dosyć mieliśmy sposobności, n. p. 
pod Moskalem sie przekonać że najpiękniejsze 
przyobiecanki, reform; itd., to czysta obłuda. 
Podziwiać trzeba z jaką jednomyślnością wszy 
stkie stronnictwa w obec rządu postępują. Wszy-- 
scy oburzeni na rząd, nawet parija najumiarko- 
wańsza tak zwana staro-liberalna, postepnje ra- 
zem z najskrajniejszymi radykałami. Marszałek 
czyli prezes Izby sejmowej, należący do owej 
najumiarkowańszej z umiarkowanych partyi, t. j. 
do staro-liberalnych, zagajając pierwsze posiedze- 
nie Izby, widział się zmuszonym otwarcie i enęr- 
gicznie wypowiedzieć, że nie Izba poselska temu 
winna, iż stan dzisiejszy tak opłakany; a gro- 
miąc owe deputacje lojalności, które w swych 
adresach różne obelgi miotały na działanie i po- 


stępowanie posłów, a które król Jegomość z Bo- 
SEEE 
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cielka, zapewne aby porównanie to na zawszeu- , przerwie: „Ach pf! makier, pfe ! co za konsekwen 


niemożebnić, małżonka swego, na nieszczęście swe 
ojca narodu, męczy to grożbami to bardziej je- 
szcze pieszezotami, aby na nim wymódz przyrze- 
czenie iż za utrzymaniem gutsgebitów odłącznie 
od wszelkiej gminy, nie tylko sam do upadłego 
głosować, perorować, stukać i t. d. lecz i 'wię- 
kszość Wys. sejmu do tego nakłonić, uprosić, na- 
mówić, nastraszyć i t. d. starać się będzie—a to 
wszystko dla tego tylko, aby nie należeć do gmi- 
ny włościańskiej, skladającej się co do połowy 
piękniejszej, jak wiadomo, przeważnie a prawie 
wyłącznie z samych włościanek, bie noszących 
krynoliny. 

„Uważaj no mąkier! (zapewne tak na imię 
mężowi), uważaj mąkierciu, co za ohyda, gdybyś 
miał wraz z chłopami należeć do wójta! ty co 
jesteś panem z panów a teraz nawet jak mówią 
gazeciarze ojcem narodu!" Odpowie na to biedny 
p. mąkier: „Ależ moja duszko, nie taki czart stra- 
szny jak go malują, a wcale wójt; a potem je- 
zli sobie zasłużę na zaufanie gminy, mogę sam 
być wójtem, a żem jest jak mówisz panem, to 
tem mi bliżej do wójtowskiej godności, a że jak 
mówią gazeciarze jestem i ojcem narodu, to tyl- 
ko ot tak jak zwykle gazeciarska paplaniua. Py- 
sznić się z tego tytułu nadto nie ma rozumnego 
powodu, bo jeżli ja jestem ojcem, tedy wyborcy 
od których pochodzę, są oczywiście dziadkami, 
którym z natury rzeczy jeszcze większy respekt 
niżli ojeom należy się; czemże dopiero jest i ja- 
kiego poszanowania godzien naród, z którego po- 
chodzimy wszyscy wyborcy i niewyborcy, posło- 
wie i nieposłowie !* 

Pani już dawno się niecierpliwi, wreszcie 


cja! Możesz sobie być wójtem, chłopem jak się 
panu podoba, ja nie myślę byćchłopianką ani va- 
wet wójtową, nie cierpię demagogji, pfe, pfe“... 

I było tam podobnych komplementów i wy- 
krzykników więcej, zanim biedny mąkier mógł 
znów przyjść do słowa. Co mówił i jak ta inte- 
resująca konwersacja małżonków skończyła się, 
może opowiemy później, a może się czytelnicy 
domyślą i sāmi, gdy obaczą jak pan mąkier ja- 
ko poseł w sprawie gutsgebitów wystąpi. 

Łatwiej by zapewne odgadnąć rezultat, gdy- 
by jego kapłanka cnót domowych jako poseł wy- 
stąpić mogła, — wszakże nie traćmy nadziei, że 
ją uczeiwy małżonek nawróci do swego zdania, 
bo u naszych kobiet serce  najzacniejsze, 
uczucia prawe, tylko wyobrażenia czasem spa- 
czone — a kto temu winien, nderzmy się w pier- 
si! Mea culpa! Ot naprzykład inna pani, zagłe- 
biwszy się w patrjotyczne badania, wynalazła, że 
kadryl nie jest taniec narodowy. Cóż to kadryl ? 
dla Polaków to nie jest taniec, ergo kadryl nie 
jest taniec, tak sobie chodzenie po sali — z du- 
szą polską nie mające nie wspólnego! A przecież 
wolno chodzić po sali, a zatem wolno chodzić ka- 
dryla, bez narażeuia na szwank żałoby narodo- 
wej; a zaś aby już wcale uniknąć zarzutu, może 
lepiej na chwilę tego chodzenia zrzucić żałobę, 
Zapewne, bo gdyby naprzykład ktoś, co jest stró- 
żem legalności, połóżmy gdyby jaki dygni- 
tarz zapraszał kogo na chodzenie kaądryla, tedy 
to chodzenie nie może być nielegalne, tylko łe- 
galne, a żałoba przy tem stałaby się nie- 
iegalną demonstracją. A ponieważ przedewszj” 
stkiem i we wszystkiem należy nam zachować 
się legalnie, ergo pójdziemy ustroiwszy się 0% 
powiednic na bal i będziemy chodzić kadryl** 
Narodowość nie ucierpi a legalność ocaleje! Le 
galistka ta oczywiście musiała słyszeć mowę D" 
Potockiego i wskróś się nią przejęła. 
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żej łaski miłe 
tknął królą. 

której stronie 
widoki i prze 
bra, jąkięm 
pad 
mie 
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przyjmował, niemile zapewne do- 
Jasno więc Grabow pokazał, po 
stawa. Widzimy, że nikną osobiste 
konania, dla obrony większego do- 
właśnie jest dobro całego kraju. Wy- 
ek walki tej w Prusiech jest idla reszty Nie- 
E Ważnym, bo jeżeli tu absolntyzm i despo- 
m weżmie górę, to i w innych państwach, 
tóra zawsze stosują się do tego jaki wiatr we 
większych państwach niemieckich (Austrji i Pru- 
siech) wieje, wzrośnie śmieszny a nawet często 
teraz niedozniesienia despotyzm małych książątek. 
Jąwnie się system pruski do owego wynarada- 
wiania i gnębienia polskości w w. ks. Poznan- 
skiem przyznaje i wszystkim to wiadomo, że od 
samego początku z całą możebną niesumienno- 
ścią jej prawa depce i gwałci, a na poparcie 
żywiołu niemieckiego, nieprzebierając, wszelkich 
Używa środków godziwych i niegodziwych. Oto 
dowiecie się z pewnością co nowego, jeżeli wam 
doniosę, że to wszystko nieprawda, jak twierdzi 
„Stowarzyszenie, do popierania interesów nie- 
mieckich w prowincji poznańskiej* zawiązane, 
któremu te zdradzieckie i z całą przebiegłością 
piekła uknowane plany i zamachy na zgubę i 
zagłądę narodowości i ludności polskiej (przypo- 
minam n. p. sprawki policji poznańskiej) są za 
małe i zbyt niedostateczne. Że to jej twierdze- 
nie prawdziwe, dowodzi wam potrzeba założenia 
takiego niemieckiego Vereinu, a potem jeszcze 
bardziej i wymowniej to, że owe towarzystwo 
wprost dziś oskarza w odezwie swój rząd pruski 
i wszystkich Niemiec, że jeszcze za mało bierze 
ndzjąła w wytępianiu narodowości polskiej. — Po- 
słowie polscy powoli zjeżdżają się do Berlina; 
do różnych istniejących komisyj jednego z nich 
tylko wybrano, tj. p. Cieszkowskiego do komisji 
cla i finansów. Piszą z Poznania, że poseł p. 
Plater dla złamanej ręki w tych dniach, pewnie 
ta sejm nie będzie mógł zjechać. Na przedwstę- 
Pnych obradach nsd adresem było obecnych 
dwóch posłów polskich! 


Rumanja I Grecja. 
Ważne rzeczy gotują się w Rumunji. Obe- 
Cnie staje się ona takiem samem polem walki 
yplomatycznej, jakiem jest od dwóch miesięcy 
Grecja, Wiadomości jakie nas dochodzą z tam- 
tąd, godzą się wszystkie na jedno: oto książę 
Knza składa gwe hospodarstwo a połączona Izba 
rumuńska ma obrać hospodarem Ks. Leuchten- 
bergakiego. Rzeczy te były widać od dawna 
przygotowywane w porozumieniu z Francją i Mo- 
akwa. Jest to wet za wet, Anglja prowadzi na 
tron księcia Alfreda, owładnęła cały wpływ, roz- 
kazuje w Atenach. W razie gdyby ks. Alfred 
żadnym sposobem nie mógł przyjąć korony, to o- 
głoszą za jej natchnieniem Grecy rzeczpospolitę i 
oddadzą się wraz 4 wyspami Jońskiemi pod pro- 
tekcję Anglji! 

, Na takie postępy Anglji, nie mogła Francja 
ANI Moskwa obojętnie patrzeć! I ukartowały te 
mocarstwa inny zamach, na północy Turcji. O ile 
Auglja będzie się sadowiła w Grecji, o tyle Mo- 
skwą i Francja będą awanse czyniły w Rumunji 
1 Serbji, Książe Alfred lub inny kandydat z po- 
ręki angielskiej na tronie greckim, zostanie zró- 
wnoważony księciem Leuchtenbergskim jako kró- 
lem Rumunji! 

_ teraz dopiero nabierają znaczenia rucby 
wojsk tureckich ku granicom Rumuoji i Serbji i 
wieści o grożącej wojnie między Turcją a 
Mosk wą. Łatwo również pojąć dla czego z taką 
energją wzięła się Turcja do zorganizowania po- 
wstania ną Kaukazie między plemionami czer- 
kieskiemi. Książę . Lenchtenbergski królem Ru- 
munji, to najgroźniejsza wróżba upadku dla 
Turcji ! 

, Jednakowoż nam się zdaje, że tak daleko 

ni Francja ani Moskwa posuwać się nie zechcą. 

4 one może stawieniem kandydatury księcia 

tenhergskiego w Rumunji trzymać na wo- 

skię o glików, niedopuszczać kandydata angiel- 
© greckiego tronu. 
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scysja, hy Między Gońcem a Gaz. Lwowską zaszła opłakana 
że. Boimy „, "e wiemy nawet na czem się skończyć mo- 
grożnych po Jednak. żeby spór ten nie przybrał bardzo 
bez względu nitów, i żeby które z tych dwóch pism, 
+ gwałtow, Stniejące stosunki, nie wzięło się 

Oniec, nawet mh środków, 0 których, jak powiada 

zarzucają sie pe nie wolno. Dotychczas obie strony 
ażdy, jak twierd €m kierujących artykułów, z których 

argumentami 24, ma już być ostatnim; ciskają na się 
chów, imi h tak twardemi jak łupiny z włoskich orze- 
ne sobie popod oczy paragrafami swobód 

i patent ji cb nądanych nam za pomocą dy. 
ścią, _  lfowego, słowem, walczą z wielką za- 
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powietrze! * 

» napełnione wyziewami najlojalniej- 

opatrzone przepisanym stęplem wraz 

no 

aw: roku zaprowadzong, Goniec twier- 

> inkluduje samorząd, zaś Gazeta Lwow- 
° Samorząd inkluduje autonomję. Może- 


że autono 
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by się dałą znależć jaka pośrednia droga do pogodzenia 
zdań, tak wertykalnie sobie przeciwnych, ale zaciekłość 
walczących nie pozwala im jej poszukać. Goniec powiada 
że niespodziewał się, by właśnie Gazeta Lwowska zbi- 
jala jego twierdzenia Na to mu replikujc p Radyński 
w sposób równie dotkliwy, obwiniająć go © skrajność 
w zdaniach. Dość, że zgorszenie, dane tą wściekłą pole- 
miką, dochodzi do najwyższego stopnia; Szczęściem atoli 
ogranicza się ono w złych skutkach swoich na bardzo ma- 
łem kółku, ponieważ donoszą nam że obydwa pisma razem 
liczą nie bardzo wiele czytelników, oprócz autora niniej- 
szego sprawozdania, który już wielce zgorszonym być nie 
może, jako uznany miłośnik walk byków, kogutów, or- 
ganów dziennikarsko— urzędowych i wszelkich innych 
stworzeń, obdarzonych od przyrody temperamentem zgry- 
żliwym i tetrycznym. 

*  (4.0.) Z Jasła. Dziwnie przykrych wydarzeń jeste 
śmy świadkami, Miasto co niegdyś było obwodowem, po- 
siadalo jakiś ruch handlowy i braku chleba nawet nie 
czuło, stało się skutkiem zniesienia urzędu obwodo- 
wego przybytkiem nędzy. Domy w wiekszej połowie 
nie zamieszkane wcale, lub, choć przez lokatorów zajęte, 
żadnej jednak właścicielom intraty nie przynoszące, brak 
zajęcia i sposobu do życia między klasą zarobkujaca, 
zupełna niemożność wszelkiego handlu dla braku kupu- 
jących, a wielu z dawnych jeszcze czasów pozostałych 
kupców, ogólna apatja bez widokn poprawy bytu i nedza 
nader dotkliwa — oto obraz naszej mieściny. Mieliśmy na 
dobitek komisje kryminalne, sądy, wyroki, na obywateli 
tntejszych za zbrodnie polityczne wydane, doświad- 
czyliśmy wcale dotkliwie karygodnośsi objawów naro- 
dowych uczuć i doszli w końcu do stanu, w którym ną- 
rzekanie jedyną pocieszycielka a dotkliwa nędza nieud- 
stępną towarzyszką. I któżby odważył się przypuszczać 
choćby ną chwilę, że przy takich stosunkach miejscowych, 
nie uwzględniając już ogólnych, zuajda się ludzie, którym 
w głowie zabawa! Któżby sądził, że nasze Jasło, oparte 
z jednej strony o tyle polski i poczciwy obwód sanocki» 
a z drugiej tyle zacny tarnowski, górami i lasami od 
wichrzeu Rutenów oddalone, stanie się w roku bieżącym 
miejscem zabawy, salą balową dla całej okolicy! Lecz 
tak jest. Mielismy już do dziś dnia 4, mówię cztery bale. 
Mamy tutaj becyrk i mamy garnizon. Naczelnikiem jest 
p. Majerberg, o którym mówiono niedawno w sejmie, 
przy sposobności uznania za nieważny wyboru naszego 
posła, a garnizon składa s'e z również z gazet znanego 
bataljonu 77 pułku piechoty Salvator, z którego żołnierze 
napadli byli podczas wakacji spokojnego akademika kra- 
kowskiego na rynku tutejszym. Sledztwo później zrobione 
wykazało, że w istocie wspomniany wówczas gazetami 
porucznik I. był sprawca tego wcale honorowego zama- 
chu. że dalej wykonawcami byli żołnierze od tegoź pod- 
mówieni i że oprócz niego dwóch jeszcze pp. oficerów: 
kapitan i podporucznik, znajdują się jeszeze do dziś dnia 
w stanie, jak to mówią, rozporządzalności, ponieważ mieli 
być w tę sprawę wtajemniczeni. Obecnie oficerowie którzy 
po wyjeżdzie majora broń na laski zamienili, zajmoują 
sie skwapliwie urządzaniem balów. Szereg takowych roz 
począł p. Czajka c. k. aktuarjusz z pensją 400 guldenów, 
bez majątku, żoną i trojgiem dzieci obarczony. Na nowy 
rok był u tego pana bal snty, hulano dog.4. zrana. Był 
tam garnizon, młódź becyrkowa, pełną wdzięków i na- 
dziai: pp. Kwiryn Sorg i Wronną c. k aktuariusze, 

Następnie wyprawili pp. oficerowie w pierwsza niedzielę 
karnawałową gcand bal w cyrkule; mężczyzni dawali po 
dwa guldeny z obowiązkiem dopłaty a kobiety półmiski, 
Bal był świetny, byłagi kapela w mundury wojskowe 
przebrana, Biecz, Źmigrod, Frysztak, Trzeiennica i nicktóre 
dwory okoliczne dostarczyły balowegu kontyngensu, ale 
dwory nie polskie lecz prusko germntskte, ktorych w oko- 
licy naszej dość spora liczba. Z miesźczan jasielskich i 
ziemian polskich nie było naturalnie nikogo. W sobotę 
t. j. 18 b. m. na św. Autoniego znów bal suty, Było do 
80 osób, i to u pp. Nawrockieh. Pau Nawrocki jest aktu- 
arjuszem z 400 guldenów płacy, obarczony żouą i kilku- 
chętnych córek. W niedzielę znów bal oficerski. Po ba 
lach pojawiały się na murach paszkwile. PP. urzędnicy, 
skwapliwi o honor miasta, wzięli się chętnie do poszuki: 
wań i pono sprawców wynależli. Jego Excellencja hr. 
Gołuchowski miał poniekąd i słusznie, kiedy urzednikom 
o wsparcie proszącym mawiał, że żony ich chodzą w je” 
dwabiach, co niedostatku nie cechuje. Nie mniej nasuwa 
się uwaga, czyby wychodzac z zasady oszczędności nie 
należało uszezuplić płacy tym panom, którzy w ciężkich 
naszych czasach tak znamienicie gospodarują. iż z tak 
małej pensyjki takie kosztowne balc wyprawiać mogą i 
po 60 lub 80 guldenów w karty także podczas tych ba- 
lów przegrywać 8ą w stanie? My jednak chłopskim na- 
szym rozumem nie możemy pojąć, jak się to dzieje, iż 
można z takiej płacy tyle wydawać, i w pokorze radzi 
bylibyśmy by nam to kto wytłómaczył i do poprawy Da- 
szych stosunków pieniężnych w ten sposób przyczynić 
się raczył. A nakoniec życzymy tym panom bałowym i 
nadal dobrej zabawy i postaramy się o to, aby jeśli sza- 
nowną redakcja pozwoli, i o później odbyć się mających 
balach coś tam napisać. 

* Więc już po balu — chodźmy na pogrzeb. (Z 
Brzeżan). Nie wchodząc w to, czy bale tak zwane „ru- 
skie“ w Brzeżanach Są na czasie lub nie, nie wchodząc 
wreszcie czy odpowiadają cełowi filantropicznemu. którym 
się zasłaniają — musze przecież nadmienić o wypadku, 
który sie wydarzył dniem przed ostatnim balem dnia 20. 
stycznia r. b. — i który pomimo tego że przeraził cał- 
kiem obce i nim nie dotknięte osoby — na panach ba- 
lowych wcale żadnego wrażenia nie zrobił. 

Oto żona tutejszego profesora gimnazjalnego księdza 
L., która przebyła nie dawno ciężką słabość, lecz już tak 
dalece wyzdrowiała była, że wybierała się na bal —nagle 
nmarła. — Oprócz meža, nikt z gości przybyłych — po- 
mimo tego że znajdywało się między niemi wielu kre- 
wnych i powinowatych zmarłej — i prawie wszyscy z 
nią lub z jej domem Dyli zaprzyjażnieni — nie dał się 
tym wypadkiem z toru zbić, i tak doskonale się bawiłi 
jak gdyby żadna katastrofa nie była zaszła, a nawet wi- 
dziano brata zmarłej, że najweselej prysiudy wywijał. « 

Niektórzy z mieszkańców Brzeżan w prostocie ducha 
sądzili, że bal po takim przypadku, dotykajacym pra- 
wie większą część gości baiowych — nie przyjdzie do 
skutku, i owszem że przybyli goście, prawie sami księża 
z familjami, dadza wprawdzie przeznaczone na bał 
pieniądze na obrany cel filantropijny — (wspieranie uho- 
giej młodzieży szkolnej, która inter parenthesim mò- 
wiąc byłaby na tem lepiej wyszła, gdyż wątpie ażeby jej 
się co dostało po opędzeniu wszystkich kosztów balo. 
wych, zwłaszcza żetą razą tylko kilkadziesiąt osób było 
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wią się du upadłego (w dosłowaem znaczeniu), jak gdy- 
by nie chcieli i jednej chwili z życia i tak skąpo przy- 
mierzonego stracić, a zabawiwszy się do białego dnia, idą 
wprost z balu na pogrzeb i tam zapewne oadają się my- 
ślom nad znikomością ziemskg, i niektórzy z nich tak da- 
lece dali się owładuź4ć tym przykrym myślom, że bardzo 
chwiejnym krokiem i z całkiem zmienioną fiziognomją 
konwojowali trumne. 

Ha, każden podług swego gustu — ale że nie wszy- 
sey z tutejszych mieszkańców mają w tej mierze zgodne 
z gośćmi balowymi zdanie — świadczą wybite okna w 
sali balowej, atramentem polane suknie dam halowych i 
więcej innych drobnostek — notabene pomimo warty, 
żandarumecji i wojska. 

* Z Kozowy pod Tarnopolem. O ile lud nasz, 
chociaż jeszcze niestety ciemny ale w gruncie serca pocz- 
ciwy, zdolnym jest każdy czyn szlachetny ocenić — nie- 
chaj za dowód posłuży adres dziękczynny, posłany przez 
trzy gminy dawniej poddańcze w dobrach pana Józefa 
Swiatopełk Zawadzkiego, za zbudowanie im własnym ko- 
sztem i uakładem kościółka, którego oddawna jako żró- 
dła i miejsca pociechy w każdej doli gorącem sercem 
pożądali. Podaje go tu w odpisie, który szanowna re- 
dakcja Gazety Narodowej raczy w swoich kolumnach u- 
micscić Adres sam brzmi: 

„Jaśnie Wielmożny Panie! 

Mówią nam, iż ród Twój rozpoczyna się od czasów, 
gdy światło wiary św. do tej ziemi wuiesionem zostało 
i zdaje się tak, gdy Ty Jaśnie WPanie, potomek swych 
praojeów, którzy wiare św. przyjmując, światło takowe 
dalej rozprzestrzeniać się starali, naśladując ich, raczy- 
łeś łaskawie przed laty kilku starać się o ustalenie pa- 
rafi rzym. kat. w osadach przez nas zamieszkałych.“ 
Już przez kilkuletnią bytność sługi Bożego miedzy nami, 
odbywanie nabożeństwa (chociaż niestety! nie w własnym 
jeszcze domie Bożym), wypowiedzenie słowa nauki, wia- 
ry i pocieszenia, światło tejże samej wiary Św. w nas 
rozbudzać się poczęło; dziś zaś, gdy do tege dobrodziej- 
stwa — sprawiasz JWPauie nam to szczęście, iż obcho- 
dzimy uroczystość poświęcenia kościoła r. k. przez Cie- 
bie własnym funduszem pobudowanego, w ołtarze i przy. 
bory kościelne ozdobionego. niemamy słów, by Tobie za- 
eny Panie i obywatelu za ten dowód cbrześcijańskiej mi: 
łości, dla niegdyś Twych poddanych podziękować. Je- 
dnakowoż dziękujemy naszem i naszych dzieci imieniem, 
prosząc Najwyższego Stwórcy, by cię On, któremu na 
chwałę wieczną ten dom Boży postawiłeś, błogosławił: 
I błogosławił Twemu synowi, z którego niech ród Twój 
w równie Tobie szlachetuych czynach i postępowaniu zno- 
wu wieki przetrwa. Niech błogosławi Twej córce i Jej 
dzieciom, by te wyrównały swej babce — żonie Twej 
JW Panie, naszej pani, pocieszycielce biednych i potrze- 
bnych. 

„To ci z serca życzą wdzięczne gromady Twych dóbr: 
Łozowa Szlachcińce i Kurmki 

Dan w Łozowie, roku P, 1862 dnia 27, sierpnia. 

Mazurkiewicz Jan, Bachała Józef, Jędrzej Kanas, wójt; 
Sobko Ancznrowski, Każmierz Lagisz, wójt; Wincenty 
Walignza, Łuć Snihow obr. gr. kat, wójt; Fedko Bałaban 
gr. kat, Michał Hoszezuk, ob. gr. kat, Pańko Hurak ob. 
gr. kat., Wasyl Tkacz, ob. gr. kat.“ 

Przy objęciu zarządn kościoła tego, gdy tam i ten 
adres schowany znalazłem, jako akt uznania i wdzięczno- 
ści prostego ludu obydwóch obrządków, miło mi jest 
podać go do publicznej wiadomości i z wyrazem tych sa» 
mych uczuć wdzięczności i życzeń dla W. Józefa Zawadz- 
kiego kolatora mego, błagać Boga, aby i taki wdzięczny 
ludek i takich dobrych panów, Bóg wszechmocny we 
wszystkiem hojnie błogosławił. Ks. A. H. 

* Wyszły z druku pamiętniki przez pana W. Ruckiego, 


porucznika b. armji rewolucyjnej, przedrnkowane z Dzien- | 


nika Literackiego p t. Bem w Siedmiogrodzie. 
Znawcy zarówno jak i świadkowie opisanych tu wy- 
padków zgadzają -się na to, że autor, który wale- 
cznie uczestniczył w kampanji r. 1849, opisał ją wiernie 
i jasno. Możemy więc polecić sumiennie prace jego wszy- 
stkim, których wyprawa wojenna Bema, szukająca równej 
sobie w dziejach, nie zostawia obojetnymi. 

* Temi dniami zakończył w Szołomyji życie b. naczel- 
nik gwardji narodowej jenerał Wybranowski. 

* Wczoraj wypuszczonó redaktora Czytelni dla mło- 
dzieży pana Karola Cieszewskicgo na wolną noge za 
złożeniem kaucji. 


Rada miejska lw owska. 

Posiedzenie rozpoczęło się wczor j o godzinie 6tej 
wieczorem. 

Po odczytam i przyjęciu protokołu prezydujacy p. 
burmistrz Króbl odczytał wystosowane do pp. radnych 
zaproszenie na recepcję, mająca się odbyć dzisiaj u J. 
Exc pana namiestnika. 

Po tem przystąpiono do dyskusji ogólnej nad proje- 
ktem statutu stołecznego miasta Lwowa. 

Jako mowcy w tej materji zapisani pp. radni Roda- 
kowski, Dabs i Kolischer. 

Dosłowne brzmienie mowy p. dr. Rodakowskiego 
podamy później według zapisków stenograficznych. 

Mowca powiada, że zabiera głos z obowiązku, cho- 
ciaż wie, że wiekszość Rady nie zgadza się ze zdaniem, 
które ma zamiar wypowiedzieć. Zarzuca projektowi sta- 
tutu, że zasadzie równouprawnienia żydów nie poświe- 
cono w nim dokładniejszego określenia, i tylko nawiaso- 
wo przy pojedyńczych rozdziałach dotknięto wzajemne- 
go stosunku chrześcjan i żydów, Wyrazu: żyd używa on 
naumyślnie, chociaż przyjęto za zwyczaj opisywać go na 
różne sposoby, zamiast wypowiedzieć go wyrażnie; bo 
sądzi, że w tem nie ma nie nbliżającego. — W proje- 
kcie statutu chciałby widzieć wypowiedziana i wszech- 
stronnie przeprowadzoną zasadę równouprawnienia wy- 
znan, mianowicie w ten sposób, żeby chrześcjanie i ży- 
dzi zlali się w jednę gminę, a żydzi dotychczasową od- 
rębność swoją zachowali jedynie jako korporacja religij- 
na. Huczne oklaski; osobliwie z galerji, w tem miejsen 
iw wielu innych przerywały mowę i zmuszały p. prezy- 
dującego wzywać publiczność do porządku. 

Dalej nadmienia mowca, że wiele już przesądów i u- 
rządzeń zastarzałych upadło wobec cywilizacji i postępu. 
Jako przykład, na który każden prawie z nas Sam pa- 
trzył, przytacza zniesienie pańszczyzny, jnryzdykcji do- 
minikalnej i ostatnich zabytków przywilejów szlacheckich, 
W ten sam Sposób wszelkie ograniczenia, stojące na za- 
wadzie wszechstronnemu porównaniu żydów z chrześcja- 
nami, powinny ustąpić przed poznaniem prawd przedwie- 
cznych, których docieka postep umysłu ludzkiego. Za. 


na balu). ale zabawy niewczesnej zaniechają.—Ale gdzież | rzutu, że jest ideologiem, nie obawia się mowca i sądzi 


tam! księża całkiem inaczej na tę rzecz się zapatrują. Ba- 


że zdanie przeciwników jego zasady w praktyce okazałą 


| 


się nieroztropnem, bo wszystkie prześladowania żydów 
z jednej strony nie zdołały ich wytępić, a z drugiej nie 
zatarły cech odrębności w której dotychczas zostają, Z 
wielką szkodą dla nas i dla siebie. U nas nie prześlado- 
wano wprawdzie żydów, ula ich ograniczano, a podczas 
gdy gdzieindziej po ustaniu prześladowań nadano im zu” 
pełną wolność. sprowadzając przez to całkowite ich zlanie 
Się z narodem, U nas Zostają ciągle w dawniejszym sto- 
sunku. : 
Po tem ogólnem objasnieniu kwestji mowca przystę 
puje do specjalnego jej roztrzasania, U nas równoupra- 
wnienie żydów nie jest powszechnie uznane i przeprowa- 
dzone, ale widzimy ich już zasiadających w radzie pań- 
stwa, w sejmie krajowym, — przyjdzie czas, kiedy rząd 
sam przyzna im zupełną równosć. Mamyż czekać, ażi nas 
do tego przymusi? Lepiej jest starać się pozyskać sym- 
patje żydów, uniemożliwić tym sposobem przeprowadze- 
nie zasady: divide et impera, i wytracić broń z ręki na- 
szym przeciwnikom (oklaski), Mowca sądzi, że zgroma- 
dzenie tem bardziej powinno się nakłonić do wyłożonych 
przezeń opinji, ile że przed dwoma laty przyjęto je w 
tej samej sali, i jednego z kandydatów do krzesła posel- 
akiego odrzucono głównie z tege powodu, że nie dość 
stanowczo oświadczył się za równouprawnieniem żydów. 
Osobliwie zaś ze stanowiska narodowego nie powinniśmy 
zapominać, że mimo podziałn Polski między 3 mocarstwa 
łączy nas ze wszystkiemi jej dzielnicami solidarność UCZU- 
cia, i że niektóre z nich zasadę powyższą wprowadziły 
już w życie, a nawet chrzest krwi nświęcił już to nowe 
braterstwo. (D.5n.) 
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Kurs lwowski, ; 


w. a | W 8. 

z dnia 23. stycznia. gl. | et|gi. (ct. 

Dukat holenderski . : * s= 5|46 5152 
Dukat cesarski, . . > Prey 5|48| 5/58 
Moskiewski półimperyał « m 936] 9151 
Moskiewski rubel srebrny  . 1/78 1182 
Pruski talar kur. >. . «  * * « i|gi) 1178 
Galic. listy zast. w, a. ZAC 77,05) 78150 
Galic. listy zast. m. k. | = 3 81,75 82:50 
Galicyj. oblig. indem. ;88 ¿ © | 385] 74 55 
Pożyczka narodowa. . | = . 81 |75| 82150 
Akcye kolei żel. gal .) * 220 | — 1222:50 


=> | 0 o O 


Kurs wiedeński, EE 

z dnia 24. stycznia. Zm 
Oblig. diagu państwa 5'/, za 100 gl. w- k. 75160 
Pożyczka nar. 1854 5°/, za 100 gl. m. k 82|20 
Akcye banku narodowego za 1000 gl. - 824 |— 
Akcye Towarzystwa kredyt. na 200 gl. 228 [10 
Londyn 10 funtów sterlingów - . « * « * » |I5 p 
Dukaty cesarskie sztuką . . -. . 7 * * ' * 5 
Śrebro zą 100 zł. w. austres. . . * « * . - I114|— 


Przegląd polityczny. 


Wczorajsza wiedeńska gazeta ogłosiła nsta- 
wę prasową, której najważniejszym jest wypły- 
wem, iż nie potrzeba już będzie korcesyj na pt- 
sma czasowe, czyto polityczne czy literackie. 
Zresztą wolności większej ustawa ta prasie nie 
nadaje, bo nie tylko że kodex karny pozostaje 
ten sam, ale nawet uzupełniony został nowelą. 
obostrzającą go. 

Sprawa wschodnia. Zwracamy nwage 
czytelników na artykuł naszego pisma pod ru- 
bryką Rumnnja i Grecja podany, a zapowiada- 
jący ważne wypadki na Wschodzie, jeżeli Się 
sprawdzi wiadomość, która nas obecnie dochudzi, 
iż książę Kuza już nawet podpisał rezygnacją 
swą. Z zabranych prowincji dochodzą nas wiądo- 
mości, iż wojska moskiewskie otrzymały rozkaz 
posnwania sie ku Besarabji, i że tam znaczniejszy 
korpus ma być skoncentrowany. a 

Włochy. W Turynie ogłoszono akta dyplo- 
matycze z r. 1849, wystósowane przez ówczesnego 
posła neapolitańskiego w Paryżu p. Antonini do 
kardynała Antonellego. Są one dowodem, że p. 
Drouin de Lhuys wówczas mówił Autoniniemu, 
że papież liberalne reformy zaprowadzić musi, 
inaczej bowiem rząd francuski stanąłby na czele ru- 
chu Wioch. — Rieci, minister marynarki, otrzy” 
mał dymisję, do której się podał był z powodu, 
że przy wyborze w 3. okręgu w Genui nie Je- 
dnomyślnie, ale przez balotowanie posłem obrany 
został. Twierdził on w podaniu o dymisję, że 
prawdziwie konstytucyjny minister nietylko za- 
ufanie króla, ale i narodu zupełnie posiadać muai. 
Zastępywać go ma tymczasowo jen  Meqabrea. 
Do Genny poszedł już rozkaz, aby eorychlej przy- 
gotowano flotylę, która ma niektórych członków 
rodziny królewskiej przewieść do Neapolu. 

Grecja z dnia 24. stycznia. Według donie- 
sienia Gaz. Krzyżowej gabinet petersburgaki pro- 
testuje przeciw kandyda urze księcia Koburgskie- 
go na tron grecki. Jako stryj księcia Alfreda, 
książę Ernest Koburgski stoi do domu panujące- 
go w Anglji prawie w tym stopniu pokre- 
wieństwa, w jakim książę Leuchtenbergski do 
domu pannjącego W Rosji. 

Ziemie Polskie. Prócz podanych pod rubryką 
stałą wiadomości, nowych niema żadnych. Wczo- 
raj nie przybyła kolej z Warszawy do Krakowa 
równie jak i dzisiaj. Wszystkie druty telegraficz- 
ne są zerwane, tak z Warszawy do Krakowa jak 
i idące do pruskiej granicy. Również ze Lwowa 
przez Żytomierz i Brześć litewski telegrafować 
nie można. Prywatne wiadomości krążą, Że Ja: 
kiš komitet wysłał deputację do wielkiego księ- 
cia Konstantego, aby on stanął na czele ruchu i 
włożył sobie na głowę koronę Chrobrego. Ile w 
tem prawdy nie wiadomo. Inni dodają że tę 
deputację wysłał komitet centraluy. Jeże!t wia- 
domości z krółestwa ważne i autentyczne otrzy” 
„mamy, to ogłosimy je w osobnym dodatku. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


G. W. pisze: Ciekawy jest projekt 
p. Terasenka , według którego kolej żelazna 
z Odesy do Kijowa, z tąd w zetknięciu się 
z koncesjonowaną już przestrzenią z Pińska 
do Białegostoku, poprowadzona być ma. Ta- 
kim sposobem Podole i Wołyń połączyłyby 
się nietylko z morzem Czarnem. ale i z Bał 
tyckiem, tudzież z wielkim gościńcem euro- 
pejskim. Projekt ten ma być roztrząsany 
na najbliższych posiedzeniach Towarzystwą 
ekonomicznego petersburgskiego. 
Ponieważ zaraza na bydło rogate w 
obw. lwowskim już zupełnie zgasła, przeto 
zniesione zostały wszystkie w tym „wzglę- 
dzie ze strony magistratu lwowskiego za- 
rządzone ostrożności z uchyleniem zawiesze- 
nia targów na bydło rogate we Lwowie. 
— W Wiedniu ustała także zaraza by 
dła; od 17. b. m. niezdarzył się już żaden 
wypadek tej choroby. 


Wyjechali ze Lwowa dnia 23. 
stycznia. 
PP. Postruski (+. z Muszkałówki, Za- 


guraki M. z Podbuża, Pohorecki F. z Dydni, 
Wasilewski D. z Sienkowa, Postruski J z 
z Swistelników, Borowski L. z Radrusza. 


Przyjechali do Lwowa dnia 23 
stycznia. 


PP. Krajewski N. do Mąchnowczyka, 
Wierzbowski F. do Bereżnicy, Chłędowski 
A. do Sanoka, Tarnowski A. do Krakowa , 
Borkowski M. do Mielnicy, Terlecki M. do 
Cioszacina, Chwalibóg J. do Lipowie, hr. Po- 
niński A- do Kowałówki, Papara T do Tar- 
nopola, Tretter H. do Łoni, Zatorski M. do 


Wieńkowa. 


Uwiadomienia. 


s w Rolowie obw. 
HB wa folwarki samborskiego je- 
dnę milę od Drohobyczy odległe, w tabnli 
krajowej zapisane, są do sprzedania, z któ 
rych jeden ma 53 morg, roli. 15 morg. ła 
143 mórg. lasu, drngi 27 morg. pola. mię- 
dzy tem około 4 morg. łąk. Na każdym z 
osobna sẹ budynki mieszkalne i gospodar- 
skie, prawo propinacji z jedną karczmą i 
wspólne pastwisko dominikalne 442 morg. 
nałeżące do wszystkich właścicieli razem. 
Bliższą wiadomość udzieli Wojciech Ma- 
dejski we Lwowie, pod Nr. 12%, i W. Ma- 
rjan Madejski adwokat kraj. w O FI 
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pasztety sztrasbutskie 


sławnego fabrykanta Henry, 
czarka po 4, 6 i 7, zir. lub w porcjach 
po 580 cnt. 


Porter angielski koszowy 


cała butelka 70 cent., półbutelki 35 cent. 
sprzedaje i za prawdziwość gatunków 


ręczy. 
119 1—6 


Jan H. Brühl, 
we Lwowie. 


Podziękowanie. 

Wna. panna Julija z Lachowskich Lin- 
dowa, nabywszy część dziedziczną dóbr 
Czeremchowa w obwodzie Kołamyjskim, o- 
fiarowala na korzyść miejscowej cerkwi əto 
(100) złr. wal. austr., za co w imieniu cer- 
kwi świętej i Indu winrnego winne podzię- 
kowąnie składam. í 

Józef Gawański , 
kapelan obr. gr. kat. w Czerem- 


115 1—1 chowie, obwod kołomyjskiego. 


DROGI DZ R OWZWDDDDDRE 
à p 
Najlepszą herbatę po cenach 2 
zniżonych zaleca b 


e 

Rudolf Schwarz % 

magazyn galanteryjny . plac Katedralny, Ę 

Nr. 25 we Lwowie ę 

1 funt wiedeński herbaty „Samsiński* ý 
po 5 zł. (dawniej po 6 zł.) 

1 funt wiedeński herbaty „Mandarin“ 5 

po 6 zł. (dawniej po 7 zł.) > 

1 funt wiedeński herbaty „Mandarin Ę 


O CYCC O UOTLYUUC OJ 


kwiatowa“ w puszkach blaszanych Ę 

po 10 zł., dawniej po 12 zł. 94 3—6 Ę 
z OOOOKOCOKĄ 

pm | uuu 


Uniwersalne płótno 
reumatyczne 


Jako najpewniejszy, prędko i niezawodnie 
skntkujący środek zapobieżenia wszelkim 
rodzajom gośćca, reumatyzmu, kurczów, ko- 
lek, spnchnięć członków, krwiotoków, zwi- 
chnięć i podagry. Przeciwko gośćcowi w 
głowie i podagrze nie ma dotąd pewniejsze- 
go środka jak to płótno. 

Pakiet z przepisem używania kosztuje 
1 zir. 5 kr. wal. austr., pakiet podwójnie 
silny na zadawnione cierpienia 2 złr. 10 kr. 
wal. austr. Tudzież: 


Paryski uniwersalny plaster 


na wszelkiego 

odciski, 

Słoik £ przepisem większy kosztuje 52 kr, 

5 a mniejszy a 35 , 
Dostać można jedynie w aptece Rucke- 

ra (dawniej Tomanka) we Lwowie, w han- 


rodzaju rany, odmrożenia 


Księgarnia Karola Wilda we Lvowie 
otrzymała z Warszawy poemat 
WINCENTEGO POLA 


BPachole hetmamkskie, 


2 tomy w 8ce z dwiema litografiami podług rysunków Jul. Kossaka. — 
Cena 7 zł. wal. austr. — Tudzież: 


Koleda dla dzieci pelskich, 


zebrana u piśmiennych ludzi i podana do druku przez Mateusza Grałewskie- 
go. Warszawa 1863. Cena 51 ct. 
Oprócz dawniej już ogłoszonych kalendarzy warszawskich, których 
nowy zapas przybył, także nowy: 
Kalendarz iłlusttowany dla Polek 
rok III. wydanie Dzwonkowskiego z litografjami i drzeworytami. ~ 
Cena 2 zł 24 ct. wal. austr. 
Własnym nakładem tejże księgarni wyszły najnowsze 
Tańce i nóty narodowe 
pa fortepian ułożone przez 
F. Tymolskiego. 
Dzieło 77. Marsz z ulubionych piesni hebrajskich. Cena 36 et. 
(Ten marsz na publicznych popisach i wieczorach muzykalnych bywa zwy 
kle po 6 razy powtarzany.) 


Dzieło 78. Cztery kołomyjki 5 cena 36 ct. 


WILEELM KAMIEŃSK 
utrzymujący 


HASPEL ZAGERZENNYW 


T 


„pod Opatrznościa* 
we LWOWIE pod l. 60 przy ulicy Nykasterjalnej, 


ma zaszczyt polecić szanownej Publiczności, że otrzymał 
świeże towary i swój skład najzupełniej zaopatrzył nie tylko 
Ww wielkim wyborze, ale i po najumiarkowańszych cenach — 
mianowicie: 
Wina węgierskie, austrjackie i zagrani- 
czne, przednie likiery, prawdziwy rum z Jamaj- 
ki, rozolisy i kontuszówki z najlepszych fabryk, 
Herbatę chińską, owoce włoskie i t. p. 
Zamówienia z prowincji z równą rzetelnościa jak i szybkością 


10-19; Hezka Ghaka PODS k | Pp uskutecznione będą. (12—15 : 
„ 80. Kadryle własnego pomysłu 64 
A 81. Mazury z najulubieńszych 


Madarowicza Władysława, mazury z ulubionych melodji z operetki p. t. 
Wiesław, czyli Krakowskie wesele (dzieło 23.) 64 et. | 
Jerzy Lubomirski, dramat historyczny, napisał Jó zef Szujsk | 
` d 147 str. w 8ce 1 zł. 60 ct. wal. austr. | 
Pamiętnik więźnia stanu, przez autora „Powiesci o Horożanie“ | 
330 str. w ce 2 zł 80 ct. w. a. 65.  (6—6)* | 

| 


%4 GIPS NAWOZOWY > 


z e. k. ukoncessjowanej fabryki krajowej, ji 
N i 
którego zapas znaczny znajduje się zawsze na składzie, w domu pod j 
liczhą 22'/, naprzeciw zakładu narodowego Imienia Ossolińskich PZ 

UZ 


Ś 


Cetnar gipsu nawożowego kosztuje na miejscu w fabryce 50 kr. 
w. a, zaś na składzie 55 kr. 


A i Dla oszczędzenia kosztu opakowania gipsu nawozowego może być 
£ „al 


| odstawiony w, nadsyłanych workach bez straty eo do jego własności. 


Polecając swój dobrze zaopatrzony skład wysokiej Szlachcie i 


Agronomom, prosi podpisany o liczne zamówienie. 
Jozef Franz, 


właściciel fabryki. 


fe 


(9-—10)* 
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WER FRKWRKKKEKKIKEKERKKKEKICKIE 


w NOPUCH ` 


skład płóciennych i białych towarów 
„pod piękną Polką“ 
przy ulicy Halickiej pod l. 242 we Lwowie, 


EER 


ja 
* 


poleca swój 
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spiewów polskich 64 7 E A 


| młockarnie dolne i 


wszelkich rodzajów płócien. adamaszkowej i dreliszkowej bielizny sto- W 
lowej, ręczników, białych i kolorowych chustek do nosa, dymki, serwet 
do kawy, dreliszków, materji na spodnie, franeuzkich batystów i chu- 
stek, białych i kolorowych koszul, korónek, piękny wybór haftowa. 
nych kolnierzyków i mankietek, szlarek i wstawek. pończoch 
i szkarpetek, pikowych i welnianych kołder, ceraty na stoły i na 
meble, wszystkich gatunków białych towarów, krynolin, kaloszy 
amerykańskich. kaftaników i kalesonów wełnianych, flaneli, igieł 
angielskich i niei, jakoteż wszystkich innych do tego handlu należących 
artykułów po najmierniejszych stałych cenach. 


` 
: 
z 


Pozwala sobie jeszcze na już od lat istniejącą drukarnię wzorów 4 
do różnych haftów i do wyszywania „z soutach* służących uwagę * 
ZWrÓCIiĆ. 86 2—6* 


PIREA IE EARE BEERE IREE EAKR 
Obywatel Wiejski mający reputację 


d racjonalnego go- 
spodarza, przyjąłby za przykładem zagrani: 
cznych, młodych ludzi na praktykę agro- 
nomiezną. Bliższe warunki na listy fran- 
kowane pod adresą X, Z, poste restante we 
Lwowie. 3—3* 


KADRĘ FEE 
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(0—6) 
Wyrobnia suchych 
drożdży. 


Nowo urządzona wyrobnia suchych 
drożdży Ferdynanda Albrechta i 
Spółki we Lwowie poleca codzień 
świeży zasób takowych. 

Dia gorzelń wyrabiają się umyślnie 
bardzo tęgie fermentacje, wywołujące 
i utrzymujące suche drożdże, które 
dodane do hołowicy utrzymują fermen- 
tację i ogółem najkorzystniej na nią 
wpływają. S 

Centnar na miejscu we Lwowie 
kosztuje zł. 30. w. a. 


100. 


—— mz 


110 Podziękowanie. 4—5 


P. Bracioin Kwaszyńskim we 
Lwowie za postawienie młocarni pią- 
trowej w moim majątku Horbaczu w 
cyrkule Samborskim, która mi bardzo 
„dobrze wymłaca i lekko idzie. Jestem 
z niej tak zadowołniony, że każdemu 
publicznie ją polecam. 

Horbacze dnia 16 Stycznia 1863. 


August Żurakowski. 


mar WA 


Eo oj 


amna mae 


Aptekarz w Tokaju August Kroeczer wy- 
nalazł powszechnie uznaną i niezaprzecznie 
skutkujacą 


Towarzystwo stolarskie 
lwowskie 
we Lwowie na placu Dominikańskim p ]. 131 m. 


czekoladę na robaki, 


której nżycie uwalnia dzieci od niebezpie- 

cznych i zdrowiu bardzo szkodliwych roba- 

ków w sposób bardzo łatwy, i możliwem 
czyni ich zdrowe wychowanie. 


Jest do nabycia niefałszowana wraz z 
przepisem użycia we Lwowie w aptece 


poleca swój własnemi z najpewniejszego 

materjału i podług najnowszych i najgusto- 

wniejszych *wzorów wykonanemi wyrobami 
obficie zaopatrzony 


SKLAD MEBLE 


po cenach jak najumiarkowańszych. 
Przyjmuje także zamówienia na wszel- 
kie do zawodu jego należące roboty, zarg- 


| 


Rudolph Geschoepf, 


maszynista we Lwowie, 


poleca swoją na przedmieściu Żółkiewskiem 
pod l. 219 naprzeciw klasztoru 00. Bazy- 
ljanów 
wyrobiię maszyn gospodarskich | 
wszelkiego rodzaju 
mianowicie : 


Pigułki z roslin 
p. Cauvin, 


aptekarza-chemisty, ucznia szkoły wyższej 
w Paryżu, przy placu Tryumfalnej bramy nr. 10 


PIGUŁKI te pomagają trawieniu pokar- 
mów, są toniczne i krew czyszczące. Użycie 
ich łatwe a skuteczność niezawodna. S$ je- 
dynym środkiem przeciw niestrawności, * sg 
umorom, ostrości krwi, a najlepszem lekar- 


e i piątrowe, młockarnie | Stwem na powrócenie do normalnego stanu 
dolne razem z wialnią, młynki polskie i nie- | funkcyj żywotnych, Przydktowańe, wyłą- 
mieckie do czyszczenia zboża. doskonałe | Czne z roślinnych substancyj, wzmacniająj 


młynki do mielenia zboża. gniotowniki ró- 
żnego rodzaju, manezy paro i czterokonne 
sieczkarnie zwykłe i angielskie, sieczkarnie 
francuskie na trzy gatunki sieczki, które 
oraz mierzwę prostują. maszynki do rznięcia 
drzewa, maszyny do korczowania pniaków, 
prźetrząsacze do suszenia siana i koniczyny, 
siekacze do buraków i kartofli, wagi krzy- 
żowe i dccymalne, prasy do wszelkich po- 
trzeb, koleśniey, radł» pługi w różnych ro- 

dzajach Í t. p. 


kiszki i trzewa, czyszczą, nie utrudzają Ż0 
łądka i nie osłabiają żadnego z organów 
ciała. Użycie ich nie wymaga ani dyety, ani 
osobnego napoju; pod tym wzgledem są one 
Jednym z najdogodniejszych i najskuteczniej 
Szych środków czyszczących dotąd znanych 
i ula tego w słabościach gwałtownych, a 
zwłaszcza chronicznych, jak zapalenie kisz ek 
zamulenie żołądka. astma, mocny katar „lip, 
szaje. migrena, ból głowy, szkrofuły i t. itd 
pożądany sprawiają, skutek. * 

Wartość PIGUŁEK p. Cauvin w dwóch 
słowach da się streścić: przywracają i utrzy- 


À -wN h ja zdrowie. 
Przy tej sposobności ośmiela się Szano- A UA 
wną Publiezność zapewnić, iż staraniem jego l „cza kbsa dołogzbytdh w, AE sit 


będzie przez dostarczanie dobrych wyrobów 

ni żądanie jak naj mniejszych cen, oraz przez 

szybkie wykonanie powierzonych mu robót 

zjednać sobie zaufanie ogółu, 
(101 5— 10) 


Barankiem Wojciecha Molędzińskiego w Kra. 
kowie, u Stanisława Riedla w Samborze, u 
Mrozowskiego w Warszawie, u Chrościckie 
go w Wilnie i u Tomanka we Lwowie. 

72 (3—0)* 


| as Aby zapobiedz częstym nad- 
, użyciom iywnikający mezd 
zażaleniom, oświadczam że 

skład moich powszechnie uznanych 
i na ostatniej wystawie londyńskiej 
nagrodą zaszczyconych fortepianów 


Aparata poprawne da: 
kontroli wódki, systemu 
Stampego, można dostać 
każdego czasu, sztukę po 


IE? zl w a. w fabryce | We Lwowie wyłącznie jest u WPana 
Augusta Schumana we A RE waka na pláca Kapi- 
Lwowie. CAN są da ta R Ak fabry 
da "2 Wiedeń w styczniu 1863. 
99. (4—6) 92 (4—6) L. Bósendorfer. 
W składzie FORTEPIANÓW 


przy ulicy Krakowskiej Nr. 76 jest wię- 
cej fortepianów celniejszych majstrów 
wiedeńskich, po miernych cenach do 
sprzedania. 

Niżej podpisany ręczy za trwałość 
tych instrumentów. 

Franciszek Szczepan Wiethe, 
nauczyciel muzyki, 


Nasiona do inspektów: 


* jako to karafjoły, kalarepe, sałaty, rzodkiew- 
ki miesięcznej i t. p. poiecają w świeżym i 
dobrym gatunku. 


NEUMANN i KLĘJNERT, 
we Lwowie plac Marjacki pod liezbą 361 m. 
_106_ 2—10 


A propos ! Przy moich kłopotach i zmartwieniach ciężkich, zaledwo niezapomniałem 
pana M. i pana J. wyprowadzić zbłędu, oświadczając publicznie że ich sławy muzykalnej 
nigdy nienaruszalem — zatrzymnieę swoje zdanie dla siebie a nie dla plotkarzy, którzy czy- 
szczeniem bucików wciskają się do grona artystów jako nędzny robaczek miłośników muzyki, 
przypominam sobie wprawdzie —żem się poważył będąc raz w dobrym humorze powiedzieć 
gdy się metrowie na brak lekcyj na fortepianie, użalali: Bu! niewiecie o tem że sttuku we 
Lwowie juko białogłown, równie do mody sie stosując, krynalinę przyodziać musiała! i to całem 
moim grzechem, „Któren publicznie dła waszego zaspokojenia wyjawiam. Panie M.i panie 
J. gdyście wrócili do Lwowa, pobiegłeim Was powitać, jako kolegów muzykalnych, i ludzi 
serca — a ty wszystko robiłem z poświęceniem się dla syna, abyście go kochali, bo on 
wart tego jako rodak — tem więcej kiedy wiecie Że za granicą na rękach go prawie no 
szono — cóż on biedny za ojea ma cierpieć! — Wszakże i ojca nieunikali europejscy ar- 
tyści. wszakże u mnie bywali i grywali — w Karlsbadzie š. p. pan Karol Lipiński błogo- 
sławił mi syna, przesiadywał iw u nas, i bywał na fasya koncertach — nieboszczyk 
Serwaczyński grywał znami aż io śmierci — Ty panie J. byłeś dwuletnim chłopaczkiem a 
ja byłem u Twego ojca w konwikcie i już wtenczas gralem tria trzymając Cię na mych ko- 
lanach. — Przypomnij sobie, że byłem obywatelem; w każdym kącie kraju naszego gdzie 
się znajdowałem, wszysey artyści i dyletanci zjeżdzali się do mnie i Ty podohno przedtem 
niegardziłeś moją muzyką, i tak co tygodnia kwarteta i więkąze muzyki u mnie bywały u 
to przez lat 34. — A perły artystyczne naszego kraju mnie szanowały, a dyrektor paryz- 
kiego koncerwatorjom Auber był grzecznicjszy — również jak i pan Marmontel w Paryżu- 
i najstraszniejszy dla wszystkich artystów Szladebach — Posner Zeitung 2. Juli 1857. Pa-- 
ris La Presse Mardi soir 20. Jouiillet 1806 —sprawiedliwsza — llsty rekomendacyjno je an 
rała Dwernickiego i księcia Dsterlazego świadczą, że waszą sławę niebyłbym zdolny ni e 
mądrze naruszać, Panowie grtyści M. i L. obrażać was ani myśle ani cbęci nie mialem, nie 
było by to dla mnie z wielkim honorem ani wielką korzyścią, a przecież liczycie mnie 
do jakiegoś ogólu, o którym nie najpochłebniej śię wyrażacie. — O gdybyścię wied ziel 
co to być właścicielem dwóch wsi, raptem ogień, pomor bydła, rok 1846, nie zostanie wam 
ani posady ani urzędu. tylko 10 palców i pięciu synów, o gdybyście wiedzieli jak to gorz- 
ko takiemu członkowi przychodzi, zmienić zamiłowanie w profesją! gniew wasz by się nła- 
godził — Patrz! — Syn ci słaby, a ty graj — syn umiera — a ty graj — drugi syn leży 
na katafalku, a ty graj — trzeci i czwarty umiera! ty ciągle graj — Patrz! ostatni syn, 
z którym dniem i nocą pracowałem, z którym siedziałem w Paryżu — artysta medalem 
Napoleońskim dekorowany, cała nadzieja ojca— i tego Bogu sie podobało, złożyć ciężką 
dwuletniz choroba! — Patrz to ten co cię nosił na rękach, co cie kołysał, co miał jakieś 
stanowisko w świecie, zamiast ty do niego, spieszy on do ciebie, a raczej do was oby- 
dwóch panie J. i M. Ten Ojciec nieszczęśliwy, słabowity, mieszka pod Łyczakowską 
rogatką, jedzie do miasta, rankiem opuszcza jęczącego syna, i gra — a gra w swojej 
szkółce do wieczora — bo graè musi, chociażby ręka stroskanego i starego ojca drzala, a 
wzrok osłabiony i chmurami łez przyćmiony, jednej noty mu dojrzeć niedozwołił — O! ko! 
ho! to nie wieczorek moi przyjaciele, na którym was hukietami obsypują — tu Są cale 
noce bezsenne, chmurami zgryzot i trosków zasklepione — tu drzące oczekiwania nieubła- 
ganych wyroków boskich. Ruckgaber i Kessler żyją przecież za Lwowem, chociaż zeszli z 
waszej sceny — niepowinienem jednak wychodzić z waszego serca, bez słusznie mi nale- 
żącego się Szacunku — jeżeli artystom uczciwości, charakteru, czucia i ludzkości zaprze- 
czać nie można. Panie M | gadałem prawdę, co mi się niepodobało w waszem towarzy - 
stwie, ale nie to o co mnie obwiniacie, zapytajcie się mnie, jeżeli wam tak hardzo o to 
chodzi po przyjacielsku, w oczy wam to powtórzę. — We Lwowie. 

Bogucki, 
artysta muzyczny, słuchącz paryzkiego Konserwatorcjum i 


dlu Teof. Seiferta w Krakowie i w aptece 
Jana Tomanka w Stanisławowie. 71 9—12 


Ruckera (dawniej Tomanka) Kawałek cze- 


czajgc za ich o ile możności spieszne i do- 
kolady kosztuje 20 kr. w. a. 74 7—12 108 


kładne wykonanie- 2—5 czynny członek niegdyś byłego towarzystwa muzycznego 


we Lwowie Nr. 77. miasto, gdzie to gorzej grają, 


Z drukarni K. Pillera, 


c M8: 41--1) 


Główny współpracowuik: Jan Dobrzański 


Odpowiedzialny redaktor Karol Stupnieki 


